
Ignacy Dec

3. Niedziela zwykła, Wobec słowa
Bożego
Wrocławski Przegląd Teologiczny 5/2, 194-196

1997



194 POMOCE DUSZPASTERSKIE

nej, jak  i na rzecz w spólnoty całego pow szechnego K ościoła. To prawda, że nie każdy ma 
jakiś dar szczególny, np. dar uzdrawiania czy łaskę prorokowania, ale każdy b ez wątpienia  
posiada jakiś dar zwyczajny, jak  np.: dar rady, dar nawracania siebie, dar mądrości słowa, 
dar cierpliw ości, czy  też różne um iejętności i talenty. Posiadanie tych  darów zobow iązuje  
i, jak  zapow iedział Chrystus, każdy zda sprawę z ich  wykorzystania.

3. Przemienione serce oblubienicą Boga

Dar B ożego  w ina ma doprowadzić do przemiany ludzkiego serca. Otwarcie się na B oże  
działanie w  nas, na B o żą  ingerencję w  życie osobiste, rodzinne i parafialne, winno się 
kierować troskliwą w skazów ką Maryi: „Zróbcie wszystko, cokolw iek  wam  pow ie” (J 2,5). 
Jest to warunek niezbędny do tego, aby życie chrześcijanina przerodziło się w  prawdziwe 
życie w edług B ożego  scenariusza. Tylko w tedy w ypełn ią się słow a M odlitw y Pańskiej: 
„Bądź w ola  Twoja, jako w  niebie, tak i na ziem i” . Tylko w tedy będzie m ożna zastosow ać  
do duszy każdego z nas słow a Izajasza: „Spodobałaś się Panu i twoja kraina otrzyma męża. 
B o jak  m łodzieniec poślubia dziew icę, tak twój Budow niczy cieb ie poślubi, i jak  oblubie­
niec w eseli się z oblubienicy, tak B ó g  twój tobą się rozraduje” (Iz 62,5).

Obraz Kany G alilejskie i przemiana w ody w  w ino to w ezw anie, aby dzisiejszy człow iek  
na nowo przem yślał swój stosunek do B oga  i człow ieka. Tu również znajduje się powód, 
aby, na ile to m ożliw e, zm ieniać sw oją m elodię życia. N iech  to będzie m elodia dziękczy­
nienia za B oże dary. N iech  to będzie nowy język  słów  pełnych ciepła, zrozum ienia i m iło­
ści. N iech  życie  chrześcijanina przem ówi język iem  cierpliw ości pośród tego, czego  zm ie­
nić nie m ożna i odw agą wśród tych  działań, które zm ienić m ożna i należy. W tedy nasza 
wiara w yda ow oc świadectwa. W tedy również poprzez nasze życie objawi się chw ała Jezu­
sa Chrystusa, naszego Pana i Zbawiciela, który żyje na wieki.

ks. Bogusław Drożdż

3. NIEDZIELA ZWYKŁA -  25 I 1998

Wobec słowa Bożego

1. Słuchanie słowa Bożego wczoraj i dziś

Przeżywam y kolejną niedzielę w  naszym  życiu. Jesteśmy tu razem  przed B ogiem . Spra­
wujem y najśw iętszą i najważniejszą czynność jaką  m ożem y tu na ziem i spełniać. Sprawu­
jem y Eucharystię. W ażniejszej czynności w  dniu dzisiejszym już nie będzie. To jest  szczyt 
dzisiejszego dnia, szczyt każdej n iedzieli, szczyt każdego dnia.

To, co  dziś i w  każdą niedzielę tu czynimy, je s t  podobne do tego, o czym  m ów ią dzisiej­
sze teksty biblijne -  tu przed chw ilą  odczytane. B yła  w  nich  m owa o czytaniu i słuchaniu  
słow aB ożego . W  pierwszej perykopie biblijnej, wyjętej z  K sięgi Nehem iasza, zostało nam  
przypomniane, jak  to w ielkie rzesze ludzi słuchały słów  B ożych  na placu przed Bramą 
W odną w  Jerozolimie: „I czytał z  tej księgi na placu przed Bramą W odną od rana aż do
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południa w  obecności m ężczyzn, kobiet i tych, którzy rozum ieli, a uszy całego ludu były  
zwrócone ku księdze Prawa [...] Czytano w ięc z tej księgi, księgi Prawa B ożego , dobitnie, 
z dodaniem  objaśnienia, tak że lud rozumiał czytanie [...] Cały lud płakał, gdy usłyszał 
słow a Prawa” (N e 8, 3. 8.9b).

A  w ięc było to w ielkie spotkanie ludzi ze słow em  sam ego B oga, czytanym  z K sięgi 
Prawa, czy li z  B iblii. Podziw iam y postawę tamtych słuchaczy.

Podobnie było i w  Nazarecie, w  m ieście, w  którym Jezus się w ychow ywał. W  dzień  
świąteczny przyszedł Jezus do świątyni, do synagogi. Podano M u księgę proroka Izajasza 
i czytał, a po odczytaniu tekstu w yg łosił bardzo krótką homilię: „D ziś spełniły się te słow a  
Pisma, któreście słyszeli” (Ł k 4 ,21 ).

M y dzisiaj też, tu na tym  św iętym  spotkaniu, czytaliśm y księgę Pism a św. -  teksty św ię­
te -  S łow o B oże. Teraz próbujemy je  sobie objaśniać. N asze objaśnianie m usi dzisiaj doty­
czyć sam ego Słow a B ożego , bo o nim  w łaśnie była  m owa w  ogłoszonych  czytaniach.

2. Z teologii Słowa Bożego

Pytamy najpierw: czym  jest Słow o B oże? Jest m ową B oga do nas i dlatego jest zawsze 
prawdziwe i aktualne. B ó g  nigdy nie kłamie. To ludzkie słow a są często kłamliwe i przez to 
zatruwają ducha ludzkiego. B oże Słowo jest zaw sze prawdziwe, dlatego jest  zaw sze godne 
przyjęcia. Słowo B oże jest skuteczne. To sprawia, to powoduje, co ogłasza. K iedy B óg  mówi: 
„Niech się stanie”, to powołuje coś do istnienia. Gdy B ó g  powiedział: „Niechaj się stanie 
światłość!” (Rdz 1,3) -  stała się światłość. Gdy B ó g  rzekł: „Niechaj powstaną ciała niebie­
skie, św iecące na sklepieniu nieba” (Rdz 1,14) -  powstały: słońce, księżyc i gwiazdy. Gdy 
B óg  powiedział: „Niechaj ziem ia wyda istoty różnego rodzaju” (Rdz 1,24) -  zaistniały różne­
go rodzaju istoty żyjące. Gdy Chrystus powiedział nad grobem sw ego przyjaciela: „Łazarzu, 
wyjdź na zewnątrz!” (J 11,43) -  Łazarz wyszedł. Gdy Chrystus wyrzekł: „M łodzieńcze, tobie 
mówię, wstań!” (Łk 7,14) -  zmarły usiadł i zaczął m ówić (Łk 7,15).

Słow o B oże zbawia. K iedy Chrystus powiedział: „Synu, odpuszczają c i się twoje grze­
chy” (M k 2,5), a potem: „Wstań, w eź sw oje łoże i idź do domu!” (M k 2,11) -  chory „wstał, 
w ziął zaraz sw oje łoże  i w yszedł na oczach  w szystkich” (M k 2 ,12a). Gdy Chrystus z krzyża 
pow iedział do łotra po prawicy: „dziś ze M ną będziesz w  raju” (Łk 23 ,43) -  dobry łotr 
został oczyszczony z  w ystępków  i wprowadzony do nieba. K iedy dziś Chrystus pow ie usta­
mi kapłana: To je st  bow iem  ciało m oje, które za  w as będzie wydane” -  w ów czas biała  
hostia stanie się Ciałem  Pańskim.

Słow o B oże n iesie nam w yzw olenie. Jezus oznajmił: „Poznajcie prawdę, a prawda was 
w yzw oli” (J 8,32). Kto przyjmie w ięc Słow o B oże i będzie ży ł w edług niego, ten będzie  
w yzw olony, będzie naprawdę wolny.

3. Nasze zadania wobec słowa Bożego

a) Poznawanie Słow a B ożego
Słow o B o że  winniśm y najpierw pilnie poznawać. Poznajem y je  tu w  kościele, gdy go 

słuchamy. Poznajem y na rekolekcjach. Poznajem y w  prywatnej lekturze Pism a św. I tu 
trzeba sobie postaw ić pytanie? Jak staram się o poznawanie słow a B ożego; jak  słucham  go
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w  kościele; czy  biorę do ręki K sięgę Ż ycia w  domu; gdzie znajduje się w  m oim  m ieszkaniu  
Pism o św.; kiedy ostatni raz m iałem  je  w  ręce?

R om an Brandstaetter w  książce „Krąg biblijny” wspom ina, z  jakim  pietyzm em  była  
traktowana B iblia  w  jeg o  domu. N ie trzeba było jej szukać Leżała na stole. Gdy dziadek  
miał ją  w ziąć do ręki -  m ył ręce. Tenże dziadek pow iedział pew nego razu do wnuka: „B ę­
dziesz tę książkę nieustannie czytał..., a gdy się zestarzejesz, to się przekonasz, że w szyst­
kie książki, które przeczytasz, w szystkie książki na św iecie, są  tylko nieudolnym  kom enta­
rzem  do tej jedynej K sięgi”.

b) Akceptacja Słow a B ożego
N asze drugie zadanie w obec B iblii, w obec Słow a B ożego , to jego  akceptacja. C zło­

w iek  akceptujący Słow o B oże mówi: Panie B oże, Ty m asz rację, Ty się nie m ylisz. Panie, 
Ty m asz słow a życia  w iecznego. Spotykamy dziś coraz częściej katolików, którzy traktują 
Pism o św. wybiórczo. Po prostu nie akceptują Pism a św. w  całej jeg o  rozciągłości. W ybie­
rają z Ew angelii te prawdy, które są  w ygodne, łatwe, m iłe dla ucha. D zień  św ięcić -  tak, nie 
kraść -  tak, nie zabijać, ale dorosłych, a nienarodzonych m ożna -  m ów ią  niektórzy.

c) G łoszenie Słow a B ożego
N astępne nasze zadanie w obec Słow a B ożego  -  to jeg o  głoszen ie, przekazywanie go 

drugim. Prawdą, światłem, skarbem, m ądrością trzeba się dzielić. To nie jest  tylko zadanie 
dla księży, dla misjonarzy. Pamiętaj, że ty także jesteś po w ołany jako człow iek  ochrzczony, 
aby m ów ić o B ogu, aby prawdę B o żą  ogłaszać, innym  przybliżać, tłum aczyć. Zobacz, jak  
to gorliw ie czynią  świadkowie Jehowy! Ludzie im  niekiedy ubliżają, a oni się tym  nie 
przejmują. Idą i g łoszą  dalej. Czują się naprawdę apostołami.

W szyscy winniśm y być siew cam i B ożego  Słowa! Z asiew  B ożego  Słow a to nasza pod­
stawowa chrześcijańska czynność, to nasz naczelny obowiązek.

Zapytam cię, czy  użyczasz sw ego języka, sw ych słów  Bogu, czy  prawda B oża  pojawia  
się na tw oich  ustach? M asz być siew cą  B ożego  Słowa.

d) W ypełnianie Słow a B ożego
Czwarte zadanie w obec Słow a B ożego  -  to jego  wierne w ypełnianie. Chrystus p ow ie­

dział: „B łogosław ieni, którzy słuchają słow a B ożego  i zachow ują j e ” (Łk 11,28). Mamy 
szczególn ie to Słow o wypełniać, o tym  Słow ie pamiętać, które słyszym y w  niedzielę tu na 
M szy św. W inniśmy sobie je  przypominać w  domu, w  pracy i je  wypełniać.

Gdy umierał Fiodor D ostojew ski, w ielk i pisarz rosyjski, kazał sobie podać B iblię, tę 
K sięgę, która towarzyszyła mu w  ciężkich  chw ilach syberyjskiego zesłania, tę K sięgę, do 
której często w  życiu  zaglądał. Gdy mu ją  podano, pow iedział do dzieci: „czytajcie tę 
K sięgę i żyjcie w edług niej” .

Oby na nas w ypełniły się słow a Pana: „M oją matką i m oim i braćmi są  ci, którzy słucha­
ją  słow a B ożego  i w ypełn iająje” (Łk 8,21).

ks. Ignacy Dec


